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ALTARE PRIYILEGIATUM.
1. Przez altare primlegiałum  rozumiemy ołtarz, do 

którego Ojciec św. przez szczególniejszą łaskawość 
przywiązał odpust zupełny dla dusz w czyszczu, ile­
kroć na nim ofiara mszy św. za nie się sprawuje. 
Obok tego lokalnego przywileju przywiązanego do pe­
wnego ołtarza jest jeszcze osobisty przywilej ołtarza 
przywiązany do pewnej osoby kapłana, tak  iż, gdzie- ’ 
kolwiekbądź kapłan taki mszą św. za dusze w czyszczu 
ofiaruje, odpustu zupełnego im przychyla. Lecz zachodzi 
pytanie, o ile ten odpust jest i być może dla dusz 
w czyszczu skutecznym? Dla żyjących jes t odpust 
skutkiem udzielonej kościołowi przez Chrystusa Pana 
władzy Mat. XVI. 16. rzeczywistym wyrokiem prawo­
mocnie od kar doczesnych zwalniającym, i aktem  wy- 
nadgradzającym  obrażoną sprawiedliwość Boską nad 
obfitującemi zasługami Jezusa Chrystusa i Świętych 
Jeg o : „est proprie sic dicta absolutio iudiciaria annexam 
liabens solutionem ex thesauro Ecclesiaea (Bellarmin) • tak 
że, jeżeli z ich strony żadnej nie ma przeszkody, naj­
pewniej w łaskach odpustu w całej jego rozciągłości 
uczestniczą. O odpuście dla dusz w czyszczu nie mo­
żna tego powiedzieć: skutek jego nie jest równie pe­
wnym. Dusze w czyszczu nie należą bowiem do ju- 
risdykcyi kościelnej i dla tego nie może ich kościół 
ani od grzechów, ani od kar za nie zwalniać. Moc 
kościoła w ostatnim mianowicie względzie ogranicza 
się na tem, że może powierzonego sobie skarbu ducho­
wnego pewną część za nie Bogu ofiarować per modum 
suffragii seu nudae solutionis prosząc, aby przez wzgląd 
na tę ofiarę kary ich im odpuścił. Że Bóg istotnie tę 
proźbę (suffragium)  wysłucha i ofiarowane sobie wy- 
nadgrodzeuie przyjmie: na to nie mamy żadnego za­
pewnienia. Dla tego też powiada św. Liguori: Licet effectus 
indulgentiarum pro vivis sit infallibilis pro defunctis, cum 
eis nulla adsit promissio, unde Deus ipsas acceptat tantum  
ad suum beneplacitum.“ iheol. moral, lib. 6. n. 534 . 10. 
A św. kongregacya odpustów na zapytanie: „ utrum 
per indulgentiam altari privilegiato annexam intelligenda 
sit indulgentia plenaria animam statim liberans ab omni­
bus purgatorii poenis; an vero tantum indulgentiae quae- 
dam secundum divinae misericordiae beneplacitum appli- 
candaeP1 odpowiedziała: „per indulgentiam altari privi­
legiato annexam, si spectetur mens concedentis et usus 
clavium potestatis, intelligendam esse indulgentiam plena- 
riam, quae animam statim liberet ab omnibus purgatorii 
poenis j si vero spectetur applicationis effectus, intelligen­
dam esse indulgentiam, cuius mensura divinae misericordiae 
beneplacito et acceptationi respondentB decreta auth. S. C. 
J. ed. Prinzivalli, d. 28 . Ju lii 1840 . Z tego określenia 
odpustu dla zmarłych wynika więc, że skuteczność jego 
leży mniej więcćj w środku między skutecznością od­
pustu dla żywych, (który jest rzeczywistem odpuszczę- 
niemj a skutecznością zwyczajnej modlitwy kościelnej, 
która nadzieję swego skutku li na miłosierdziu Bożem

opiera. Od zwyczajnej modlitwy różni się przez to, 
że nie tylko o łaskę prosi, lecz zarazem za tę łaskę, 
o którą prosi, wynadgrodzenie Bogu przedstawia; zaś 
od odpustu za żywych przez to, że nie ma jak  on za­
pewnienia, iż Bóg istotnie ofiarę jego przyjmie i przez 
wzgląd na nią w miłosierdziu swojem żądaną ulgę 
duszy przyniesie. To jest powszechnem zdaniem teo­
logów o każdym w ogóle odpuście za zm arłych; a więc 
też nie inaczej należy sądzić o ołtarzu uprzywilejowa­
nym. Przecież jakkolwiek nie można powiedzieć, że 
odpust uprzywilejowanego ołtarza niechybnie natych­
miast duszę prowadzi z czyszczą do nieba; możemy 
się z drugiej strony słuszną krzepić nadzieją, że od­
pust ten daleko pewniejszym i skuteczniejszym jest od 
każdego innego odpustu dla umarłych. Do tej nadziei 
już to samo nas upoważnia, iż warunki, do których 
odpust uprzywilejowanego ołtarza jest przywiązanym, 
daleko łatwiej i pewniej wypełuionemi być m ogą, jak  
warunki innych odpustów. W odpuście uprzywilejo­
wanego ołtarza ustępuje prawie zupełnie współdziała­
nie ludzkie, które niestety tak często nie nadgrody, 
ale raczej nagany jest godne; a występuje tylko dzia­
łanie kościoła, który skuteczność jego nie czyni zależną 
ani od godności kapłana, ani od godności dającego 
stypendium mszalne, lecz od swojej intencyi i najświęt­
szej ofiary mszy, nad którą nic Bogu przyjemniejszego 
nie ma. I ztąd słusznie nazywa św. Liguori inne od,- 
pusty non tam certas quam indulgentias altaris privilegiati. 
I. c. lib. 6. n. 329 .

2. Przywilej na ołtarz uzyskać można tylko od 
Stolicy Apostolskiej. Dawniój udzielano go bardzo 
rzadko i pod bardzo ograniczającemi warunkami. Pa­
pież Paweł IV. ( f  1559.) wydał rozporządzenie, ażeby 
sekretariat bremum, który w imieniu papieża przywileju 
powyższego udziela, tylko znaczniejszym dawał go ko­
ściołom, w których codziennie kilkanaście mszy św. 
się odprawia. A S. C. Indulgentiarum oświadczyła ró­
wnocześnie na mocy tego rozporządzenia, że do uzy­
skania przywileju na ołtarz na jeden dzień w tygodniu 
potrzeba, ażeby w tym kościele przynajmniej siedmiu 
księży codziennie celebrowało; na 2 dni w tygodniu, 
ażeby przynajmniej czternastu księży; a na wszystkie 
dni tygodnia, ażeby przynajmnićj czterdziestu księży 
codziennie w tym kościele msze św. czytało. Nadto 
udzielano tego przywileju tylko na pewien i to niezbyt 
długi czas dla mszy de Requiem. Z czasem ustały te 
ograniczenia prawie zppełnie, tak  że obecnie nie zbywa 
nam na sposobności przychylenia tego wielkiego dobro­
dziejstwa cierpiącym braciom naszym.

3. Wszystkie dotąd w wielkiej liczbie przez Stolicę 
Apostolską udzielone przywileje można podzielić na 
ogólne i szczególne.

Ogólne zachowujące dotąd niezmienną wartość i zna­
czenie dla wszystkich są:

a) Benedykt XIII. udzielił przez breve z 20. Lipca 
1724. wszystkim kościołom patryarchalnym, metropoli­
talnym i katedralnym przywilej na jeden ołtarz na wszy-
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stkie dni roku  i na zawsze (in perpetuum). Potrzeba 
tylko, ażeby Ordinarius loci w yznaczył w tym celu stały  
ołtarz.

b) Klemens X III. udzielił 19. M aja 1761. w szy­
stkim  parafialnym  kościołom przywilej na jed en  ołtarz 
n a  każdy dzień tygodnia, lecz tylko ad septennium, i po 
wyraźnej, chociaż ogólnej dla całej diecezyi proźbie 
biskupa, czego ad a. nie potrzeba. Oprócz tego pow i­
nien biskup każdem u kościołowi wyraźnie pewien oł­
ta rz  wyznaczyć, którego w czasie septennium  pod u tra tą  
przyw ileju zmieniać nie wolno. Septennium  liczy się 
od dnia udzielenia biskupowi przywileju na  całą  diece- 
zyą. Udzielone przed tern breve K lem ensa niektórym  
kościołom  parafialnym  przywileje przez nie zarazem  
zniesionemi zostały. Po upływ ie każdego septennium  
trzeba ponowić w niosek o dalsze zatw ierdzenie.

c) Przez decretum Urbis et Orbis z 19. M aja 1761. 
dał nadto Klemens X III. na  dzień Zaduszny w szy­
stkim  bez w yjątku  kapłanom  privilegium altaris per­
sonate.

d) P ius VII. nadał na  czas czterdziestogodzin- 
nego nabożeństw a privilegium  w szystkim  ołtarzom  ko­
ścioła, w którem  się to nabożeństwo z zezwoleniem 
w ładzy biskupiej podług iustrukcyi K lem ensa odbywa,

e) P ius IX. udzielił wszystkim  kapłanom , „którzyby 
uczynili heroiczny a k t miłości (atto heroico d i carita) 
względem cierpiących w czyszczu dusz“ osobisty przy­
wilej o łtarza na  w szystkie dni roku. A kt ten polega 
na  dobrowolnem  ofiarowaniu Bogu raz na  zawsze wszy­
stkich w łasnych dobrych uczynków  i w szystkich modlitw 
i dobrych uczynków po naszej śmierci za nas ofiarować 
się m ogących, za dusze w czyszczu na  ręce  Maryi, 
ażeby Ona przedstaw iła je  Synowi swemu i podług 
swego upodobania w yjednała zwolnienie od m ąk czy- 
szczowych tym duszom, k tóre  przedew szystkiem  zwol- 
niońemi mieć chce. W ychodząc z zasady, że, cokol­
w iek na  korzyść dusz w czyszczu czynimy, to na nasz 
w łasny obraca się pożytek i po naszej śm ierci s tokro­
tnie nam nadgrodzonem  będzie,udzielili już  BenedyktX III. 
i P ius VI. liczne odpusty za ten  a k t; P ius IX. chciał 
go nadto w szczególności kapłanom  zalecić i dla tego 
przyw iązał do niego dla każdego k ap łana  tak  znako­
mity przywilej. Nadmieniam)7, źe ażeby posieść ten 
przywilej w ystarcza wspom niany „ a k t“ uczynić w sercu 
bez wyraźnej ustnej formuły. Maurel, Ablasse p . 1 9 3 . squ. 
Paderborn, Schóning/i. 1 8 6 3 .

f )  T akże  bractw a niektóre otrzym ały in perpe­
tuum  ołtarze uprzywilejowane. W yliczamy najważniejsze 
z nich:

x )  Sodalitas M ariana. B ractw o to ma dw ojaki 
p rzyw ilej: osobisty (privilegium personate) d la każdego 
k ap łan a  będącćgo jego  członkiem , ilekroć za duszę 
innego członka m szą św. aplikuje i przywilej do ołta­
rza  brackiego przyw iązany (altare privilegiatum).

q) Bractwo różańcowe m a przywilej na  ołtarz b ra ­
cki, lecz tak , że k ażdy  kap łan  do tego bractw a n a le ­
żący może przy tym  ołtarzu podług ośw iadczenia 
Piusa IX . z 14. K w ietnia 1856. r. z odpustem  apliko­
w ać m szą ś. nie tylko za zmarłych członków bractw a, 
lecz w ogóle za w szystkie dusze wierne.

y) Bractwo rozkrzewiania wiary św. ma przywilej 
o łtarza (privilegium altaris) na  każdą  m szą św. odpra­
wioną w imieniu jednego z członków. Baz w rok  na  
dniu, w którym  się odbyw a nabożeństw o żałobne za 
wszystkie dusze zmarłych członków ; jak o  też w dniu, 
w którym  oddział dziesięciu lub tysiąca  członków za 
swoich zm arłych nabożeństw o odpraw ia, są  w szystkie

ołtarze kościoła, w którym  się to nabożeństw o odbywa, 
dla wszystkich mszy św. w tym że celu m ianych uprzy­
wilejowanemu N adto m ają kapłan i stojącego na czele 
tysiąca członków osobisty przywilej na 5 mszy w ty ­
godniu.

4. Obok tych ogólnych przywilejów poudzielali 
też papieże w rozm aitych czasach wiele szczegółowych 
pojedyńczym  kościołom, kapłanom  i zakonom  na osobne 
proźby —  ad instantiam. Proźbę tak ą  należy przesłać 
do Kzymu pod adresem  sekretaria tu  brevium  w ym ienia­
ją c  w niej nazw isko parafii i diecezyi, z której pocho­
dzi, charak te r i tytuł kościoła, ty tu ł ołtarza, przyw ileje 
i odpusty już przez kościół posiadane. Zezwolenie na 
proźbę dzieje się zwykle przez breve, k tóre, jeżeli udziela 
privilegium  locale, aby miało znaczenie, podług ustaw y 
soboru Trydenckiego (s. 21. c. 9. de Refor.) przez m iej­
scowego biskupa zatw ierdzonem  być w inno; jeżeli zaś 
udziela przywileju osobistego, tylko wtenczas do ważności 
swej potrzebuje tego zatw ierdzenia, gdy m a wyraźnie 
dodany w arunek: de tu i O rdinarii consensu, (quam nisi 
obtinueris, has literas nullas esse volumus.) S. E . C. 5. 
Lutego 1844.

5. W szystkie wym ienione przyw ileje usta ją :
a) przez rewokacyą. Do której ma praw o nie tylko 

papież dający  przywilej, lecz w ogóle każdy  jego  n a ­
stępca.

b) przez śmierć kapłana mającego osobisty przywilój. 
Privilegium  personate personam sequitur et extinguitur 
cum persona. Chyba, że przywilej nie tyle do osoby, 
ja k  raczej do godności piastow anej przez osobę był 
przywiązanym  np. do godności prezesa jak ieg o  religij­
nego stow arzyszenia. W  takim  razie przywilej po śmierci 
posiedziciela tylko popada w zawieszenie, z oborem  
następcy  sam przez się nabiera życia.

c) z  upływem czasu, n a  k tó ry  udzielonemi były. 
Z a terminus a quo uw aża się datum  udzielenia przyw i­
leju przez Stolicę Apostolską. S. O  Jn d g t 3. S ierpnia 
1711. Czas jubileuszu, gdyby p rzypadł w śród czasu 
uprzyw ilejow anego, ponieważ znosząc w szystkie inne 
odpusty, nie znosi odpustów dla um arłych, wchodzi 
w liczbę la t uprzyw ilejow anych, ja k  gdyby jubileuszu 
uie było.

d) ze zburzeniem kościoła lub ołtarza, do k tórego 
przywilej był przywiązanym . Zburzenie może być dw o­
jak ie , m ateryalne lub m oralne. Ostatnie m a miejsce, 
gdy kościół lub ołtarz przestaje służyć swemu w łaści­
wemu przeznaczeniu. Jeżeli jedno lub drugie zburzenie 
je s t zupełnem  t. j .  bez nadziei odbudow ania lub p rz y ­
w rócenia nabożeństw a, upada przywilej na  zawsze i nie 
może być do innego kościoła przeniesionym ; jeżeli zaś 
tylko czasowem, przywilej nie upada, lecz je s t aż do 
restauracyi w zawieszeniu. W szczególności trzeba 
nadto  wiedzieć, że ołtarz uprzyw ilejow any pozostaje 
po odbudowaniu tylko w tenczas w swoim daw nym  
charakterze, gdy zatrzym uje daw ny titulus, chociażby 
nie zupełnie na  tern sam ćm  miejscu był w ystawionym , 
n a  którem  dawniej stał. Na zapytanie: „utrum diruto 
altari privilegiato privilegium non pereat, sed reaedificato 
altari sub eodem titulo reviviscat?il odpow iedziała S .’C. 
Jndlgnt. 30. S ierpnia 1847. „affirmative;1'' i podobnież 
„affirmative11 n a  dalsze py tan ie: „quid si praefatum  al­
tare non eodem sed in diver so ecclesiae loco denuo erigatur, 
licet sub eodem titulof-' decreta S . C. Jndg. I. c. N atom iast 
trac i kościół uprzywilejowany swój przywilej, skoro po 
zburzeniu staw a na innćm  miejscu chociaż pod dawnym  
tytułem , a  z kościołem  i ołtarze w nim uprzywilejo­
w ane, d la  tego, że nie sto ją w tym  sam ym  kościele,
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d la  którego uprzywilejowanem i były. K ongregacya Od- I 
pustów  odpow iedziała bowiem „affirmative“ (9. S ierpnia > 
1842-j na  zapytan ie: „An idem dicendum (i. e. privile- 
gium reviviscere), s i ecclesia funditus destructa sit et dein- 
ceps ea in eodem loco reaedificata, altare olim privilegiatum  
sub eodem titido denuo e r i g a t u r ? a ,,negative" n a  zapy­
tan ie  : „ quid tandem, si ecclesia non in eodem loco sed alibi 
reaedificetur?11 30. Sierp. 1847.

Gdyby zaś ołtarz był uprzywilejowanym  dla  b ra ­
ctw a jakiego ; natenczas może się przenieść wraz 
z bractw em  do innego kościoła, byleby się to przenie­
sienie odbyło z w iedzą i pozwoleniem zwierzchności 
duchownej. S. C. Jndlgt. 3. M aja 1845.

DO

NAJŚWIĘTSZEJ PA N NY  MARYI
LITANIA.

KSIĘDZU ALEXANDROWI JEŁOWICKIEMU
Zakonu Zmartwychwstania

w  upom inku  w dzięczności

CTPBIA® SOBWID
1852. w Kwietniu.

D uch ginie w Tobie, ja  nie mocen stoję,
Lecz ja k o  szata b liska zewłeczenia 
Podnoszę z siebie co wcale nie moje,
I  zawięzuję u Twego prom ienia,

I  spadające czuję na kolana
To ciało, dusza, im bliżój u P ana. . . ,

Aż, zewleczone na  dół, na  dół, gnie się,
A duch gołębiem w ystrzela do góry,
Anioł go potem , mój Stróż-Anioł niesie, 
Przezroczystem i obejm ując piory —
Anioł mój dobry, co zawsze je s t zemną,
Choć mu godzina każda  nieprzyjemną,*
Choć ja k  nieczuły mąż, cnotliwą żonę,
M ęczą go moje cielesne narow y;
Anioł milczący i patrzący  w  stronę 
K iedy mię zam ęt poryw a światowy,
Anioł, co znika naw et przed spojrzeniem 
Żeby mi wolność zostawić żywota,
I żebym jego  nie tru ł się cierpieniem. . . .

O! mój przyjaciel, brat, o moja złota 
S iostrzyczka —  drużka m oja bezim ienna 
Duch, co każdem u dany, współ-żywotnie 
Przez dobroć MARYI, ja k  ła sk a  codzienna 
Żeby tu całkiem  nie było sam otnie. . . .

Bo Ojciec daw a chleb, a M atka bierze 
Z orszaku swego, którego Anioła 
I  tym Aniołem najzazdrośniej strzeże 
Aż do górnego wprowadzi kościoła. . . .

W ięc —  z tym Aniołem, po nad sza tą  ciała 
Co na  ko lana zgięła się i pad ła  
Ja , duch stanąłem  ja k  fontanna b iała 
O dryw ająca się z swego zw ierciadła —
I  n u c ę : K yrie  Elejson i Chryste
Elejson . . . niby krople przezroczyste. . . .

Chryste usłysz nas, głos daj, k tóry  może 
P rzeniknąć skoro, i stanąć  u celu, 
Chryste wysłuchaj —  Ojcze z  N ieba Boże

Zmiłuj się — Synu nasz Odkupicielu
Zmiłuj się — Duchu Święty —  Trójco cała
Zmiłuj się, zmiłuj. . . . Chwała, chw ała, ch w ała .. . .

*  *
*

O! ja k i e  życia-niemowlęctwo długie 
Gdzie udział M atki zerw any;
O! czemże uczuć-niemoiolęctwo drugie 
Bez dobrej rady siostrzanej. . . .

Czem przepaść czasu bez E poki działu,
Myśl, skończonem u niedostępna ciału,
Z egar bez godzin co do serca biją  
Jakoby  nucąc, nie jesteście sami . . .
Czem ja , bez nie-ja . . .?  o Święta Maryo 

Módl się za nami. . . .
*  **

On, który jeden je s t — tak i szeroki 
T ak i bezdenny na  około człeka,
T ak i straszliw y i tak  w szystkooki 
Że gdyby lek k a  przynajm niej pow ieka 
Tę, przesłoniła nam  światłość przepaść,
Byłoby łacniej stać, podobniej niepaść,
Serdeczniej w estchnąć, prosić mniej straszliw ie: 
W ięc — aż rozrzewnił się M iłością w ielką 
I  pośrednictw a cud, między cudami 
S tał się —  o! Święta Boża Rodzicielko 

Módl się za nami. . . .
*  ■*

*

Jak o  więc lilii panieństw o strzeliste 
Podziwia potem Syn i błogosławi 
Że takie proste i ładne i czyste —
T ak  pierwej Ojciec Swym Aniołem jaw i 
Błogosławieństwo panience ubogiej 
I  proroczemi naw iane skrzydłam i 
Uiszcza ziarno, aż, czasów odłogi 
W estchnęły kwiatem  . . . Panno nad Pannami 

Módl się za nami. . . .
*  *

*

Z królew skiem  praw em , bez m iejsca w Ojczyźnie 
Syn Boży, m iędzy zwierzęty się rodzi.
0  ! jak że  ro la upraw iona zyznie
Pokorą  . . . przeszłość, właśnie z pola schodzi
1 już obejm a się popisem  św iata

Jak , gdy m a umrzeć M atrona bogata 
Co licząc w szystkie swoje niewolniki 
Gdzie skarb , tam serce obum arłe chowa 
Najuroczystszej niepom na p rak tyki 
Niepom na Boga, co tuż za w rotam i 
Nie obrachow an! . . . Matko Chrystusowa 

Módl się za nami. . . .
* **

A przeszłość jadem  upita grzechowym,
A przyszłość pusta, a pom iędzy niemi 
Rozpacz-by chyba przegonem  jałow ym  
Jak o  L ew iatan  obwiła kłęb  ziemi 
I  co-by było? myśl się sam a trw oży! . . .
Jam  bez objawu, głucha noc bez-snami 
Śmierci pustkow ie . . . Matko Łaski Bożój 

Módl się za nami. . . .
* ■*

Ale, zbawiło czyste jedno łono
Gdy M acierzeństwem objęło treść  Bożą,
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I  owo ołtarz w jedności z zasłoną,
Z którego na  św iat łaski się rozmnożą,
Z którego nowy pow stanie zadatek 
N a ju tro , wczora, i na dziś, co mami! . . .
N a całą  wieczność . . .  O ! Najczystsza z  Matek 

Módl się za nami. . . .
% *

*

Cóż wdzięczniejszego jako  wdzięczność M atki, 
Nadobniejszego co od panieneczki 
W yrumienionej ledwo jako  kw iatki 
Z dzieciństwa — alić w łono kolebeczki 
Zazierającej z szczególnem  zdziwieniem 
Czy praw da, że się Praw da urodziła 
I  że Stw orzyciel staw a się stworzeniem ? . . .

Cóż w dzięczniejszego? albo ja k a  siła 
Szczycić się może tern wynalezieniem,
Albo gdzie Miłość czystsza, i wznioślejsza 
Między wszystkiem i wszech-serc miłościami 
Prócz tej M iłości? . . . M atko Najśliczniejsza  

Módl się za nami. . . .
*  *

*

On ty lko, jak o  Sam  nieuczyniony,
Bez niewdzięczności kończy i zaczyna —
On tylko, ja k o  sam niezadłużony 
Czasowi — Tylko On, praw a nowina . . .
Gdy człowieczeństwa zeszedł cichą drogą,
J a k  do owczarni pasterz a nie złodziej,
N atura Jego nie w itała z trw ogą
Kto uchodzi w iedząc i że mocen wchodzi:
W  pokorze jeno pierwej się zrównała  
T ak , że zniknęła osobistość ciała. . . .

W ięe Tobie M atko przyszło w ydać Pana, 
Tobie, świętemi niańczyć ramionami,
I  Tobie pogrześć . . . O ! Niepokalana  

Módl się za nami. . . .
*  *

*

A k tó ra  dziw nie od rzeczy początku 
Już, w zam yśleniu Jechow y poczęta,
J a k  M iłosierdzia zaród w samym w ątku,
J a k  wielki okres, ja k  tęcza w ygięta
Przez cało-przestrzeń . . . k tó ra , potem  znowu
Ja k o  naezynie-łaski jaśn iejąca,
I  teraz, wszego przyczyna odnowu,
Ilekroć w siebie się zapatrzem  sami —
W ciąż, w yglądana na  sierpie m iesiąca 
Ku zagładzeniu pierworodnej zmazy — 
Prze-dziwna Matko, przedziwna trzy razy  

Módl się za nami. . . .
*  *

*

Modlitwom blizka, przez sw ą osobistość 
N iew ieścią —  blizka, pobłażaniem  praw ie 
Przez M acierzyństwo, i b lizka przez czystość 
W szelkiej tęsknocie ludzkiej, wszelkiej spraw ie 
U datna —  niby dobra biało-głowa,
Z góry, a je d n a k  patrza jąca  łzawię 
Można —  a jed n ak  w prostocie zupełnej 
P rzęd ąca  w iele z barankow ej wełny,
I  bardzo cicha, a  przeto niem niejsza _ 
W spół-pracująca w szystkiem i cnotami,
K ończąca wszystko . . . Matko najmilejsza 

Módl się za nami. . . .
* **

( K tóra odeszłaś od w łasnego Syna 
K iedy już  spraw ę Ojcową zaczyna,
I  chociaż M atką  Ciebie nie nazyw a 
Odeszłaś czuła i niemniej szczęśliwa! . . .

Lub — kiedy kończąc Syn Twój zdejm ą ciało, 
I  mówi Tobie (jak  Bogu przystało :)
„N iew iasto! . . .“ O! T y  najw ybrańsza z w iela 
B łogosław iona m iędzy niewiastam i 
M atko, a widzę Matko Stoworzyciela 

Módl się za nami. . . .
* *

*

W ięc T y  pod krzyża sto jąca boleścią 
Mie'dzy klątw am i rzeszy krw ią plugawej 
Z ofiarą w sercu  wszechmocnie niew ieścią 
Najogromniejszej Połowico spraw y:
Podejm ująca wzrokiem czoło Syna 
Gdy się ku gąbce zatrutej nag ina  —
Lub, przełam aw szy moc nieprzyjaciela 
Spow iada w górę testam ent ustami 
M atko, a widzę, że Odkupiciela

Módl się za nami. . . .
* **

| K tóra, ból każdy  czułaś tem okropniej
Że, bez ucieczki krw ią, ból suchy, cichy,

I O podal krzyża skrzypiącego stopni —
Ból, co pow iązań jak  kw iatów  kielichy 
Z gasnącem  słońcem promieńmi krw aw em i 
Brał Cię i praw ie, że podnosił z ziemi.

Jak b y ś już wnętrznej m ęki potęgam i 
S tanęła wyżej śmierci — nad-cielesna!
Pół-boska! . . . Matko o ! Matko Bolesna 

Módl się za nam i. . . .
* **

W istocie Swojej od pierwszego tchnienia 
Z udziałem  Ł ask i najzupełniej zgodna,
Ja k o  latorośl ze złotem prom ienia 
U przędząjąca się swemi w łóknam i;

! Panno chwalebna, wieriM i  czcigodna
' Módl się za nami. . . .

* **

Od ran a  praw dy staw szy się ko łyską 
! G dy m ęką Syna nad  śmierć wyniesiona
| W ężowi głow ę tu, potarłaś śliską

W spół-wszechmoc bierzesz tam, w niebo — niesiona 
I w ciąż rozrzewniasz się nad  p lanetam i . . . 
Można łaskawa i  błogosławiona

Módl się za nam i. . . .
*  **

Przy-czyno źródła-czynów Objaw ienia 
I  odpoczynku Samej W szechm ocności 
Ty, co istocie niem ającej cienia 
Zwierciadłem  stałaś się —  Sprawiedliwości 
I  odpromieniasz ją  swemi gwiazdam i 

Módl się za nami. . . .
* **

Z dokonań wszystkich najpełniejsze Twoje 
Owo istotnej P raw dy cało-lico 
Z którego jasne  wciąż p ryskają  zdroje 
O dradzające wrszech żywot wiosnami —
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Wiosnami-cudu: Mądrości Stolico!
Módl się za zami. . . .

* **
Temu, co w sobie się rozpaczą dwoi 
Rozdziera, końca nie m ającą winą:
Krzyż, jako  jedno ukojenie stoi 
I  woła — „równaj co z temi gwoździami! . .
O! Ty więc pewnej radości przyczyno 

'  Módl się za nami. . . .
* **

Z razu, w pokorze ścielącą się sobą 
Pod zawołaniem z góry nie wymownem 
Ty — co nieledwie zniknęłaś osobą 
Ale naczyniem stałaś się duchown&m 
Gdy nam, z naszemi ciasno próżnościami 

Módl się za nami. . . .
* **

Więc Ty —  co żywą nosząc tajemnicę*
Ani już mogłaś się zaprzątać sobą
Lecz ja k  kościoły nasze i kaplice
Na nowo własną niknęłaś osobą
We spodziewaniach o przyszłej godzinie
Czasu — co nie był —  choć był nad czasami,
O! Ty — zaprawdę poważne naczynie'

Módl się za nami. . . .
*  *

*

Duch każdy w Twoje prorokował lono 
Niby że chórem co przez wieki płynie 
W gwiazdami litą kupolę przestronną 
Rozścielającą się nad wszech-ludami —
O! Nabożeństwa dziwnego naczynie

Módl się za nami. . . .
* *

*
Tchnień najwonniejszych, najczystszych zapałów 
Tobie się stała całość jedno-słowna 
I  pąk i górny kwiat wszech-ideałów 
Promieniejący jasnemi zorzami 
W koronie cierni: O! Różo Duchowna 

Módl się za nami. . . .
*  *

*

Z najczystszej kości, przez rody królewskie
Wybudowana w strop jak  Babel-nowa
Żeby sojusze powrócić niebieskie
I  ze społecznic padół z odcliłaniami
O ! wieżo biała — Wieżo Dawidowa

Módl się za nami. . . .
*  **

Więc domie złoty więc Arlco Przymierza
Niebieska bramo od której zawiasów
Czuwającego odjął Pan żołnierza
I  wrócił dawnych uczestnictwo czasów;
Jako z pierwszemi blizki rodzicami . . .

Módl się za nami. . . .
* **

Pomiędzy nocy pierzchającym cieniem 
A różowemi jutrzni przebłyskami;
Między literą-prawa a sumieniem 
Między Zakonu-snem a Objawieniem
Zaranna gwiazdo o ! módl się za nami. . ♦ .

* **

Ztąd i cudowne chwych-uzdrowienie 
Ucieczka grzesznych bo winią się sami 
Ztąd utrapionym zlane pocieszenie^
Przez nowy zakon czynów miłosiernych 
Ztąd najdzielniejsze Wspomożenie wiernych 

Módl się za nami. . . .
* **

Że Ten co zstąpił do samego podnóża 
I  z koron wybrał koronę cierniową 
W Tobie, jednego miał Anioła — Stróża 
Choć mógł zasłonić się ich tysiącami;
O ! Prze-Anielska Aniołów Królowo 

Módl się za nami. . . .
* %*

Wiec, w Patriarchów jaśniejąca kole 
Przyświecająca Proroków chórowi 
I  z Apostoły przy tym samym stole 
Siedząca, gdzie się dziwili Mistrzowi —
  Więc, współ-wydana na poszturch oprawców
K rw ią‘spluskanemi trzciny i łokciami;
O l Męczenników Pani i Wyznawców 

Módl się za nami. . . .
* **

— Od lilii polnej do tych ze skrzydłami 
Bialemi, w niebie jaśniejących gości;
Królowo wszelkiój tworów dziewiczości

Módl się za nami . . .
* **

— Od Patriarchów, aż do Niewinności 
Co dziś, z kolebek modli się rączkami;
Królowo Wszystkich Świętych i Świętości 

Módl się za nami- . . .
* **

  Kraju, co jako Syna Twego szata
Porozrywany na wiatrach ulata,
Ludu, co rodzi się z łez wyczerpnięeiem —
Co,rozpoczyna mękę nie-mowlęciem 
A kona wieki i skonać nie może:
„Czemuś opuścił mię (wołając) Boże!“
Ludu, —  co świata rozrządzał połową 
I  nie* ma grobu ze swemi orłami . . .
O ! Matko dobra Ty, Polska Królowo 

Módl się za nami. . . .

— Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata 
Przepuść nam Panie
Baranku Boży który gładzisz grzechy świata 
Wysłuchaj nas Panie
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata 
Zmiłuj się nad nami Panie 

Chryste — usłysz nas — Chrysle wysłuchaj nas — 
Kyrie —  elejson 
Chryste — elejson 
Kyrie —  elejson

Amen.
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KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) G niezno, dnia 12. Lipca 1864.
1. Wawrzyniec Wróblewicz, obywatel z Nakła zapisał tam­

tejszemu kościołowi kapitał 200 tal. na msze św. i wymijanki.
2. Małżonkowie Antoni i Michalina Roggemann w Bydgoszczy, 

zapisali tamtejszemu kościołowi parafialnemu na msze św. 100 tal.
3. Kazimierz Nowak, gospodarz z Obory, zapisał kościołowi 

św. Trójcy w Gnieźnie 40 tal. na ornat i 80 tal. najwymijanki 
i msze z wigiliami.

4. X. neopresbyter Jagielski otrzymał w ikaryat w Skalmie­
rzycach. X. neopr. Ostrowski wik. w Trzemesznie. X. neopr. 
Januszewski wik. w Czerniejewie. X. neopr. Springer wik. przy 
kościele pofrańciszkańskim w Gnieźnie. X. neopr. Szperliński 
wik. w Ślesinie. X. neopr. Garske wik. w Mieściskach. X. neopr. 
Kayser wik. w Dziewierzewie. X. neopr. Sikora wik. w Słupach. 
X. wikaryusz Bltimel wik. w S adkach .' X. wikaryusz W ycisk 
wik. w Gniewkowie. X. Kamiński z Gniewkowa przeniesiony do 
Zabartowa.

5. X. Binertowi kom. z Broniszewic udzielono kommendę na 
beneficium w Magnuszewicach. X. Różyckiemu plebanowi z Ży- 
d owa kommendę na beneficyum w Broniszewicach w skutek uzy­
skanej prezenty. Beneficium zaś w Żydowie oddane zostało X. 
dziekanowi Smiełowskiemu w kommendę cum facult. substit.

6. Po śmierci rendanta i kancelisty Józefa Kurzyńskiego 
raczył Najprzewielebniejszy Arcypasterz posady te przy konsy- 
storzu w Gnieźnie konferować z dniem 1. Lipca r. b. Kornelemu 
Kosińskiemu, a w jego miejsce na 1. kancellistę i kalkulatora 
zamianować Pana Ciesielskiego, urzędnika kuryi Arcybiskupiej.

(Kor. urz.) P oznań 13. Lipca 1864.
Następujące legaty zostały z strony duchownej zatwierdzone 

i na nie wydane ordynacye:
1. dnia 1. Lipca r. b. na legat wdowy Maryanny Rademaeher 

tal. 50 dla kościoła w Białczu na msze za duszę rodziców i męża, 
tudzież i za dusze testatórki,

2. tegoż dnia na zapis JX . Franciszka Wąchalskiego kommen- 
darza w Lubaszu tal. 50 dla kościoła w Kamionnie na msze za 
duszę rodziców,

3. dnia 8. Lipca na legat ś. p. JX. Marcina Apolinarskiego, 
byłego proboszcza w Modrzu tal. 200, z których tal. 150 dla ko­
ścioła w Dłużynie na msze zagdusze rodziców i jego, a 50 tal. 
dla ubogich tejże parafii,

4. tegoż dnia, na legat Antoniego Michalaka z Trzebidzy tal. 
100 dla kościoła w Dłużynie na msze za duszę żony Maryanny 
i testatora po jego śmierci.

Translokowano JX . Stasiewskiego z Mórki na wikaryusza do 
Mokronosa,

JX . Schrbeder z Sypniewa, na wikaryusza do Wałcza,
JX. Klass z Uścia na wikaryusza do Sypniewa.

(Koresp.) P rzem yśl dnia 6go Lipca 1864.
Na nowy kwartał życia Tygodnika, mam po większój części 

przykre i bolesne doniesienia. Trudno się nawet pokazać z niemi 
przed strapionym Redaktorem, na którego tak ciężkie zmartwie­
nie Pan Bóg dopuścił. Piękna świątynia jego w gruzach, ozdobna 
Oblubienica w pyłach! Do tyła klęsk, i ta  jeszcze przyszła. Ale, 
że Pan nigdy nad siły niedoświadcza, przeto wszyscy podzielając 
smutek przezacnego Redaktora, mówmy z pokorą: Fiat voluntas 
Tual! —

Ja  w dalszóm ciągu doniesień o powodzeniu naszćm pod sta­
nem wyjątkowem, zapisuję, że tutejszy c. k. sąd wojenny skazał 
X. W łodygę z Sanockiego konwentu OO. Franciszkanów, za śpie­
wanie pieśni: „Boże Ojcze Twoje dzieci“ na rok lekkiego więzie­
nia. Aliędzy innymi włościanie z Posady Sanockiój pod przysięgą 
zeznali, że O. Włodyga po nieszporach zaintonował tę  pieśń, i 
sam ją  z ludem śpiewał. W  Maju wydane rozporządzenie z cen­
tralnej kommendy wojskowćj kraju, poleciło sądom, za śpiewanie 
kilku dawniśj już zakazanych pieśni, na ciężkie więzienie od 1 
roku do 5 lat skazywać. Tutejszy sąd jednak widział się znaglo- 
nym do złagodzenia wyroku swego na O. W łodygę tą  okoliczno­
ścią, że zaraz po uwięzieniu swojem dwakroć rażony był atakiem 
apoplektycznym, a rządowy lekarz w świadectwie o jego stanie 
zdrowia, przestrzegał sąd, aby surowszem badaniem lub wymie­
rzeniem kary, nie przyspieszył skonu jego. Założony rekurs do 
c. k. wyższego sądu, odrzucony został. Przytem nastały obecnie 
większe niż dawniśj obostrzenia względem odwiedzania uwięzio­
nych. Biedny ksiądz zachorowawszy na atak apoplektyczny, 
musiał w szpitalu więziennym razem z prostymi złodziejami 
leżeć.

Również miały wyjść rozporządzenia od prezesa kryminalnego,
| utrudzające politycznym więźniom bywanie na mszy św. w kaplicy 

kryminału. Kazano ich bowiem razem ze złodziejami do kaplicy 
prowadzić, chociaż oprócz kapelana drugi ksiądz ze m sząśw. dla 
ich wygody przychodził. Więźniowie polityczni nie bardzo radzi 
takiemu towarzystwu, od którego straszny fetor bije, i zaduszone 
powietrze w pokoju, na kaplicę obróconym, do reszty zaraża, pra­
gnęliby osobną mieć mszą św., lecz tak  zwany Gefangenwechter, 
pełniący oraz funkcye kaplicznego, powiada: „Że pan prezes nie
każe narodu rozłączać." Nie ma co mówić, piękna zasada! Ale 
czy niedałaby się w ten sposób zaaplikować, że'by kto nierozcbo- 
rował się przez nią?

Niedawno przybyli tu  mieszczanie ruskiego obrządku z Dro- 
hobyczy z petycyą od parafian, zaopatrzoną licznemi podpisami, 
do których pan burmistrz swe imię i pieczęć urzędu gminnego 
przyłożył.

Prośba była tśj treści, aby JW X . Biskup Tomasz Polański 
0 0 . Bazylianom, którzy w Drohobyczy curarn animarum trzymają 
nakazać raczył, iżby tego roku tak jak zeszłych lat solenną prol 
cessyą Bożego Ciała odprawili. Powodem do tśj prośby było za. 
powiedzenie ze strony XX. Bazylianów, że tego roku będą mu 
sieli odstąpić od zwyczaju odprawiania processyi według obrządku" 
łacińskiego, bo X. dziekan sprzeciwia się temu.

Z niebezpięczeństwem życia dążyli* biedacy z Drohobyczy 
do Przemyśla, ponieważ właśnie w. owej porze nagłe wyle­
wy popsuły mosty, i trzeba było w bród przeprawiać się przez 
rzeki.

Przyjachawszy tu, nlezaśtali X. Biskupa, a prośby swej nie- 
chcieli wręczyć nikomu innemu, przeto posłali ją dalej, aby do­
szła rąk Jego Biskupiśj Mości. Naprzód możnaby ich o bezsku­
teczności prośby z tylu ofiarami połączonej zapewnić, bo tu 
jak się pokazuje, od dawna już,, kto śmielszy i zuchwalszy ten 
rządzi. t

Był tu w przejeżdzie z Wiednia JX. Czerlunczakiewicz i do­
znał na sobie, że ministrant przestał dzwonić na mszy św., która 
w katedrze tutejszćj odprawiał. Niepodobna także JX. Czerlun- 
czakiewiczowi odmówić znawstwa w liturgii wschodniśj, a je ­
dnak, — cóż powiecie na to ? , widząc odprawiającego mszą św. 
ruskiego księdza katechetę, wyznał, że mu podobny ry t nieznany 
zupełnie. Jeśli więc taka 'swawola w liturgii, pod okiem X. Bi­
skupa uchodzi, cóż się dopiero dziać musi daleko od Przemyśla, 
po owych siołach od gościńca i od miast oddalonych, gdzie pa­
roch je s t reprezentantem wszelkiśj władzy duchownej? Kiedym 
kończył pisać ten ustęp, doszła mię wieść, że z nuncyatury przy­
słano konwencyą zeszłego lata w 'Rzym ie zawartą, a przez Ojca 
św. na wniosek kardynałów członków św. kongregacyi de propa­
ganda fide pod dniem 8 Pażdżiernika zatwierdzoną. Niewiadomo 
mi, jakie gwarancye dostojni kontrahenci względem ścisłego za­
chowania konwencyi położyli. Bo już — wierzcie nam — tego 
jedynie pragniemy, żeby raz samowola i bezprawia o pomstę do 
Nieba wołające, koniec wzięły. A więc ciekawiśmy, czy jest w 
konwencyi na gwałcicielów praw kościelnych hamulec jak i?  Czy 
ustaną ruscy księża wprowadzać nową przeszkodę do zawierania 
małżeństwa pomiędzy osobami różnego obrządku. Potrzebaby 
wielkiej energii ze strony ruskich biskupów, aby przywiedli swój 
kler do szanowania konwencyi. Naprzód musieliby się wziąść na 
seryo do puryfikaeyi kapituł, potem do wielebnych XX. D zieka­
nów, poteup wypadłoby rozpatrzeć się to seminaryach, przekonać 
się, kto, i jak na młodzież wpływa, zkąd tam dochodzą książki, 
i jakiej dążności? a nareszcie zdałoby się może zasięgnąć ińfor- 
macye o postępowaniu XX. Katechetów, i o duchu, w jakim na­
ukę udziehyą, dobrze się przekonać. Przecież dla bojażni przed 
Słotoem, które ich wrogami świętśj Rusi nazwie, nie zechcą do­
zwolić, aby duch scbizmatycki 'przerastał kopułę św. Ju ra! Pa- 
tryotyzm Rusi nie stoi na rzucaniu się w okrutną paszczę schizmy, 
na zarażaniu jćj wężową trucizną młodych serc i prawowiernego 
ludu. —

JW X. Biskup nasz nadał przy tutejszym instytucie teologi­
cznym posadę zwyczajnego professora teologii moralnśj JX . Feli- 
xowi Smoleńskiemu, a teologii pastoralnśj JX . Józefowi Kruko­
wskiemu.

Obecnie zaś od VII. Niedzieli po Świątkach zacząwszy i co 
tydzień udziela większe święcenia. Przed każdśm święceniem od­
bywają ordinandi 3dniowe rekollekcye, a przed rekollekcyami egza­
minuje JW X. Biskup z rubrum i z ceremonii.

Piszą mi ze Samborza co następuje:
21go Czerwca w dzień św. Alojzego patrona tutejszćj młodzi 

titriusque sexus głównych szkół, niegdyś niemieckiemi zwanych, mie­
liśmy straszny wypadek w kościele tutejszym o godzinie 5>/2 z 
południa. Po zebraniu się chłopców i dziewcząt a oraz — jak to 
w Samborze zwykle bywa — wiele ludu na nieszpory, kiedy ce­
lebrans JX . Gross dyrektor głównśj szkoły panieńskiój zaśpie­
wał: Deus in adjutorium, a na chórze w trąby i Kotły uderzono; 
nastąpił nagle huk jakby  z czterech możdzierzów wystrzelono.
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W  pierw szej chwili, n iespostrzegliśm y zkąd on w ystrzał pochodził, 
bośm y za najpiękniejszej pogody do kościoła weszli, an i k to  gro­
źne chm ury widział. Zdaw ało mi się, że k to ś z k ilku  możdzie- 
rzów wystrzelił, ale miałem to  za  złudzenie słuchu, i chciałem 
wmówić w siebie, że mi się zdaje ty lko  jakoby  strzał pad ł w k o ­
ściele. W  tym  m omencie ujrzeliśm y się w szyscy i cały  kościół 
od posadzki aż do sufitu w najczerw ieńszym  płom ieniu. Zdawało 
sie, że całe w nętrze kościoła było tylko jednem  płomieniem. W ie­
dząc, że strzałów  żadnych nie m iało być, spojrzałem  na katechetę  
szkół chłopięcych księdza  K loczkowskiego, wzrokiem  py tając  go, 
czy nie są  to strzały  m oździerzowe, które może póżnićj k to  za­
mówił, lecz odpow iedział mi niepewnym  gestem . P a trzę  więc na 
dzieci jakie tćż m iny robią, i czy zdała się na co niedaw na moja 
nauka  o sile i szybkośc i' e lektryki, i o po trzeb ie  przytom ności 
um ysłu w śród wielkich niebezpieczeństw , k tó rą  m nogiemi przy­
kładam i, jak  n. p. pożarem  k a ted ry  w S. Jag o , popierałem . I  w 
sam ćj rzeczy młodzież w ielką zachowała przytom ność. A ż tu  b ie­
gną  ludzie z chóru, gdzie organy są um ieszczone, i odzyw ają się 
g ło s y  „Piorun uderzył, dwoje ludzi zab itych , wieża pęknięta, 
kaw ał w ieży oderw ał sie.“  A g a y  na  dob itek  ze sklepienia nad 
chórem  piasek sypać sie  zaczął, w tedy powstało zam ieszanie po­
wszechne. Panie m dlały, jed n a  upad ła  n a  posadzkę, druga k rz y ­
knąw szy Jezus Marya zem dlała, inna ja k  klęczała, tak  się p rze­
chyliła na ziemię, inne uciekają, a  chłopcy, k tó rzy  ze św iatłem  
assystow ali przed ołtarzem , tuż za niem i, za chłopcam i ruszyły 
się dziew częta do ucieczki, z czego wielka ciżba w zak rysty i p o ­
w stała. Szczęściem, że kościelny i X. K loczkow ski zrobili ład  i 
że dzieci bez* szw anku wyjść m ogły. W szystko ted y  uciekło do 
dom u a  co zostało, trzeb a  było cucić i ratow ać. — Piorun w padł 
p v .ez ’sklepienie pod banią wieżową, przedziuraw ił postum ent, na 
k tórym  bania  spoczywa, urwał kaw ałek dachu wieżowego, p rze­
b ił sklepienie w galery i opasującej wieżę, zrob ił w ścianie wieży 
dziurę ja k  w cybuchu i w padł na chór w miechy, obalił kalikan- 
c is te ,“przeszedł się po piszczałkach wyczyszczając je  troskliw iej 
niż organm istrz, zepsuł pedał, zkontuzyonow ał chłopca zajętego 
bebnieniem  w kotły , urw ał kaw ał m uru nad w ielkiem i drzwiami, 
k tó re  z kruclity  prow adzą do nawy, przebił sam e drzwi wielkie, 
i blizko nich wystrzelił. Chłopiec przy  kotle powalony, p rzy  p o ­
m ocy lekarskiej ozdrowiał. —

A le nie m a nic złego, coby na dobre nie wyszło.
W ypadek  ten spraw ił w ielką sensacyą w całćm  mieście, a 

konkurencya, k tó ra  w zeszłćm roku  ledw ie się na połatanie gą- 
towego nędznego dachu na kościele, i na napraw ienie dachówki 
n a  wieży "zdobyła, zaczyna się już  grom adzić, i debatu je  nad po ­
kryciem  całego gm achu m iedzianą blachą, tudzież nad zaopatrze­
niem  wieży przew odnikiem  czyli konduktorem , a ja k  inni mówią 
p iorunociągiera. —

Gazeta narodowa donosi w yjętą  ze „Słowa" nowinę, jak o b y  
Senat A kadem icki we Lwowie, na  zapytanie: — (czyje? nie po­
w iada Słowo) — czyli JX . Dr. Czerlunczakiewicz może nadal po­
zostać professorem  przy  wszechuczelni Lw owskićj? odpowiedzieć 
miał, że powinien być do innej przeniesiony. Dalćj pisze, że „Sło­
wo11 podaje, jak o b y  we Lwowie o usunięciu JX . Czeriunczakiewi- 
cza pow szechnie mówiono.

Niezaw odnie adherenci „Słow a"  o tćm , ja k o  o pożądanćj 
rzeczy m ówią. W szelako m am y jeszczd nadzieję, że O rdynaryaty  
nie opuszczą*tego kapłana, i że przeniesienie, o którem  „ Słowo“ 
z tryum fem  w duszy  głosi, ty lko  na  życzenie JX . Czerlunczakie- 
wicza nastąpić by  mogło. Mniej się obaw iam y w tym  w ypadku 
wotowania senatu  akadem ickiego, aniżeli wyrafinowanego ulegania 
parciu tak  Zwanej opinii narodu ruskiego.,

SAMOTNOŚĆ X MI LCZENI E.
Sam otność — je s t  to  woda jak o  Niebo czysta.

Cicha, g ładka, urocza, jak  k rysz ta ł przejrzysta :
A  milczenie — to  księżyc, co się  w niej przeziera,
Niby światłości z Nieba — głęb ię  wod otwiera.

T ak  kiedy sam otnością dusza uciszona,
A  wewnętrznem  milczeniem w Bogu zatopiona,
W tedy Zbawiciel cichy, serce nam  otwiera,
I  jak o  księżyc w wodzie — w duszach się przeziera.

(Kor.) O d  W a r m i i .  N ieraz ju ż  odzywały] się w Tygo­
dniku  Katolickim  głosy, ubolew ające nad  g ru b ą  nieznajom ością 
stosunków  kościelno-narodow ych bliskich nam ziem  polskich, nic 
ju ż  nie m ówiąc o ziem iach słowiańskich, chociaż znajom ość ich 
ta k  nam  je s t  konieczną! Ś ląsk i W arm ia, są to ziemie pod j e ­
dnym  z nami zostające rządem , a jed n a k  są  one prawie zupełnie 
Polakom  X. Poznańskiego nieznane. Mianowicie o W arm ii m ożna 
pow iedzieć, że  to  d la nas prawdziw ie ,,terra ignota" pod w zglę­
dem  stósunków religijno-narodow ych. A przecież chociażby tylko

ze w zględu na przeszłość żywo nas d iecezya W arm ińska zajm o­
wać powinna. Tam  bowiem tacy m ężowie ja k  D antyszek, Krom er, 
Hozyusz i K rasicki zasiadali ka ted rę  biskupią, tam  w F rauenburgu 
przesław ny nasz K opernik pędził cichy, uczony i pożyteczny dla 
całćj ludzkości żyw ot. A le to też podobno w szystko co w iem y
0 W armii. Pytam , ilu jes t takich, k tó rzy  wiedzą, wiele jest tam  
Polaków katolików , ja k ie  ich  potrzeby, naciski i ja k b y  tym  po­
trzebom  m ożna zaradzić, w których kościołach głosi się jeszcze  
słowo Boże w języku  polskim, a  czy też k to  wie o tćm , że tam
1 L itw ini katolicy m ieszkają?  Jed en  jest m ianowicie wzgląd prze­
ważny, aby  zwrócić baczną na d iecezyą W arm ińską uwagę. Oto 
tam  m ieszka przeszło */2 miliona M azurów Polaków i L itw inów 
w yznania protestanckiego, — k tórychby  przecież m ożna pozyskać 
Kościołowi katolickiem u. Słowem W arm ia ta k  pod względem  re ­
ligijnym , jak  narodowym  i dziejowym  na naszą  troskliw ą zasłu­
guje uwagę, mimo to  jednak  nic się  o jćj poznanie nie troszczy­
my, nie m ówiąc ju ż  nic o tern, aby  czynnie tam  do ukrzepienia 
żywiołu katolickiego i polskiego się przyczyniać. Lecz dość tych  
w yrzekań — słowa podobno sam e ju ż  n ic nie pom ogą, n ie  pob u ­
dzą obojętnych, lepiej czynnie się przyłożyć do rozjaśnienia, do 
bliższego’ poznania W arm ii. D la ’tego, nabyw szy niedaw no k ilka  
pobieżnych wiadomości o polsko-kato lickich  stosunkach W arm ii, 
pospieszam  z ich przesłaniem  Tygodnikoioi Katolickiemu.

D iecezya W arm ińska leży w ta k  zwanćj prowincyi Pruskiej, 
k tó ra  ja k  wiadomo zaw iera 1178 mil kw adratow ych, a  zatem  dwa 
razy  tak  wielka ja k  W . X. Poznańskie i liczy p rzeszło 2 ‘/2 miliona 
mieszkańców, z ty ch  około 700,000 katolików  (krom  tego je s t  b li­
zko 500,000 PolaKÓw i 150,000 Litwinów protestantów .) Dzieli się 
prowineya P ruska  na obw ody rejencyjne.- Królewiecki, G um biński, 
G dański i K w idzyński. Z tych  dwa pierw sze zow ią się P rusam i 
W schodniem i, a  dw a drugie P rusam i Zackodniemi. D iecezya W ar­
m ińska. mieści w sobie P ru sy  W schodnie z wyjątkiem  powiatów 
Ostrodzkiego i N idborskiego (tj. mniej więcej, bo ’wiadomo, że po­
dział kościelny je s t  inny od politycznego), k tó re  należą do diece- 
zyi Chełm ińskiej, a z P rus Zachodnich należą do W arm ińskiej 
powiaty: M alborski, E lblągski, Kw idzyński i Sztum ski. Zaw iera 
wiec Biskupstwo W arm ińskie obszar około 700 mil kw adr, (zatćm 
w iększy daleko aniżeli archidiecezya Gnieźnieńska i Poznańska), 
ale’ na  P / 2 m iliona ludności, zam ieszkującćj tę przestrzeń , tylko 
około 200,000 do 220,000 je s t  katolików .

Kozróżnić należy od diecezyi W arm ińskiej k rainę W arm ią, 
k tó ra  sk łada  sie  ż dzisiejszych powiatów  H eilsbersk iego , Brauns- 
berskiego, R eselskiego i O lsztyńskiego, a  położona jest nad p ra ­
wym brzegiem  rzeki Passarg i w kształcie  podłużnego  tró jkąta, 
k tórego klin północny do tyka  m orza B ałtyckiego. I  ta  to  k ra ina 
stanowiła n iegdyś księstw o W arm ińskie, i po dziś dzień je s tto  j ą ­
dro katolicyzm u w diecezyi W arm ińskićj, bo po za  tym  obrębem , 
krom  Sztum skiego powiatu, ży ją  katolicy rozrzuceni m iędzy pro­

testantam i. ^  ,j;ecezy a W arm ińska na  13 następu jących  deka­
natów  :

L iczba dusz kom unikujących. L iczba parafii.
1) Olsztyński. . . . 15,528 11.
2) liraunsberski. . . 13,260 8.
3) E lblągski  6,522 — 4.
4) Gutsztadzki. . . • 15,403 — 13.
5) Heilsbergski. . . ■ 15,346 — — 14.
6) Malborski. . . . 7,429 — — 10.
7) M elzacki . . . .  16,212 — — 10.
8) Neuteich .......................  5,869 — 10.
9) Reselski.......................  13,422 — — 10.

10) Sam bijski..................  6,865 — 9.
11) Zeeburski. . . • 14,641 — —  7.
12) Sztum ski...................... 17,557 — —  11.
13) Wartenborski. • • — —  9-

162,706 126.
B iskupem  warm ińskim  je s t  obecnie czcigodny X. Jó z e f A m ­

broży  G eritz, starzec 811etrii, b ędący  58 la t kapłanem , 1841 roku  
w ybrany biskupem . B aw ił n iegdyś pewien czas w W arszaw ie, 
ale zapewne nie posiada jęz y k a  polskiego. N atom iast B iskup Su- 
fragan X. A ntoni F renzel umie nieco po polsku. Kanoników jest 
ośmiu, a  prałatów  dwóch, z tych  proboszczem  je s t  X. B iskup Su- 
fragan, a  Dziekanem  X. Neumann. N azw iska kanoników  są  na­
stępu jące : X. Herholz, X. Eichhorn, X . Blockhagen, X. Kuhnapfel, 
X.’ Carolus, X. W under, X. Steffen i X. Kritger, z tych  Herholz, 
B lockhagen i W under um ieją po polsku. Z czterech kanoników  
honorowych X . P ru s i X. K ręćk i znają język  polski, ale o o s ta ­
tnim  tćż pod w zględem  narodowym  nic więcej powiedzieć n ie 
można, bo choć je s t  pochodzenia polskiego, jed n ak że  podczas 
ostatnich w yborów nie głosow ał z Polakam i katolikam i, ale z Niem­
cami protestantam i.

S e n f  naryum  duchowne, liczące obecnie 30 kleryków  (5 prócz 
tego  za granicą) znajduje się  w B raunsbergu, gdzie tćż istnieją
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Jeszcze Lyceum Ilosianum. Języka polskiego uczy w seminaryum 
niejaki nauczyciel Feldt, ale nauka ta jest nadzwyczaj zaniedbany. 
Znajduje się też w Braunsbergu seminaryum nauczycielskie kato­
lickie, ale nie wiem kto i czy w ogóle tam uczy języka pol­
skiego.

Teraz zamierzam podać przegląd statystyczny pod względem 
polskości. Przeważnie polskiemi sy dekanaty: Olsztyński, W ar- 
tenborski i Sztumski, częściowo Malborski, Reselski i Zeeburski, 
prócz tego Sambijski jest przeważnie litewskim. W Olsztyńskim 
dekanacie na 11 parafii, tylko jedna jest niemiecką, zaś w 8 tylko 
po polsku odprawia się nabożeństwo, a w 3 po polsku i po nie­
miecku. Tylko po polsku odbywają się kazania w parafiach: B ar­
tąg (Gr. Bertung), gdzie jes t proboszczem X. Kwaśniewski, Brauns- 
walde, prob. X. Kaupowicz (słabo mówiący po niemiecku, gdyż 
pochodzi z Litwy czy Kongresówki), Jetrzwalda (Dittrichswalde), 
prob. X. Jordan, Dy wita (Diwilten), prob. X. Rapierski, Grieslinen, 
prob. X. Karau, Schonbriick, prob. X. Rysiewski, Alt-Schiineberg, 
prob. X. Polakowski Wuttrinen, prob. X. Rochon. Zaś w Olszty­
nie, (Allenstein) gdzie jest proboszczem X. Prus, (z wikarych X. 
Bohnki dobrze włada językiem polskim), jest 2/:1 ludności polskiej, 
a  w Jonkowie (Jonkendorf), gdzie prob. X. Skowroński, jest prawie 
połowa Polaków. Zawiera więc ten dekanat około 12,000 dusz 
komunikujących narodowości polskiej, ze wszystkiśm można śmiało 
16,000 dusz katolicko-polskich liczyć.

W  Dekanacie Wartenborskim odprawia się we wszystkich ko­
ściołach nabożeństwo po polsku, w kilku tylko czasem po nie­
miecku. W Wartenborku .(W artenburg miasto) jest prob. X. Gotz- 
hein, w Starym Wartenborku (Alt-Wartenburg) X. Folksdorf, w 
Klankendorf X. Gahbler, w Gr. Kleeberg X. Grzymała, w Lamkowie 
(Gr. Lemkendorf) X. Burliński, w Lescliienen, X. Neuber, w Wiel­
kiej Purdzie (Gr. Purden), X. Osiński, w Ramsau, X. Karlewski 
(wik. X. Olszewski) w Sętalu (Siissenthal) X. Graeber. Można 
więc około 11,000 komunikujących, a ze wszystkiem około 14,000 
dusz języka polskiego rachować.

W  dekanacie Sztumskim  tylko w jednym  kościele odprawia 
sie po niemiecku nabożeństwo, w innych albo wyłącznie albo prze­
ważnie po polsku. Następujące są tam polskie parafie: Sztum
(Stuhm), prob. X. Gaebler, Kiszporg (Christburg), X. Harwart, 
Starytarg (Altmark), X. Kręćki, Dąbrowo (Dt. Damerau) X. P a­
włowski, Kalwe X. Herholz, Kwidzyna X. Steffen (wik. X. Staliń- 
ski obydwaj umieją po polsku, nabożeństwo polskie odprawia się 
dla ludności wiejskićj, bo miasto samo czysto niemieckie). Po- 
stolin (Pestlin), X. Witkowski, Posylie (Posilge), X. Wolf, Sząwiza 
(Schomciese), X, Schulz, Tyfnowo (Tiefenau) X. Baranowski. Mo­
żna w tym dekanacie liczyć około 14,000 komunikujących, a  prze­
szło 18,000 dusz w ogóle języka polskiego.

W dekanacie Malborskim odbywa się w Malborgu sześć razy 
na rok polskie kazanie, zaś w Konigsdorf X. Wygocki, w Kunzen- 
dorf, i Wernersdorf częściój, o ile wiem co drugą czy trzecią Nie­
dzielę. Znajduje się w tym dekanacie około 2UO0 a może i 3000 
dusz polskiej narodowości.

yV dekanacie Reselskim w świętej Lipce (Heiligelinde), sła­
wnej odpustami i w Sensburgu odprawiają się polskie nabo­
żeństwa. .

W  Zeeburskim dekanacie w parafiach Biskupcu i Biesowie 
je s t jeszcze 2/3 katolików Polaków. W ostatnićj parafii już 
chciano zaprowadzić język niemiecki, ale oparł się temu X. Hei- 
nick. . . . . . . . . .

Nakoniec w dekanacie Sambijskim  panuje język  litewski i pol­
ski. W Królewcu całe lato co Niedzielę rano ma X. Dziekan 
Namszanowski polskie kazania dla flisów, zaś w E łku  (Lyck) i 
Margrabowie czyli (Olecku — Margrabowa — Oletzko) cały rok 
polskie bywają kazania. Po litewsku odbywa się katolickie nabo­
żeństwo w Ty lży, Kłajpedzie (Memel), Schillgallen, Bilderweitschen, 
Schibben, i w Riedelsbergu.

Ze wszystkiem tedy liczy diecezya Warmińska około 50 do 
60,000 katolików narodowości polskićj, a 3 do 4000 litewskiój. 
N a nieszczęście prawie wszyscy księża są Niemcy, którzy się do­
piero później po polsku nauczyli, a wielu tak  źle po polsku każe, 
że ich ani lud nie może rozumieć. Jakie niemczyzna czyni postę­
py, to się ztąd można przekonać, że w parafii Lautern w deka­
nacie Zeeburskim kazał Biskup Krasicki uczyć więcej po niemie­
cku (rozporządzenie to jes t po dziś dzień dochowane), gdyż 
mówiono i uczono tylko po polsku, a  dziś tam ani śladu pol­
szczyzny.

W końcu winienem dodać, że nie są to bynajmnićj wyczer­
pujące o Warmii wiadomości, a zapewne niejedno miejsce inaczńj 
się zowie po polsku, ale podałem je wiernie i prawdziwie podług 
rubryceli warmińskiej i ja k  z ust-pewnego zacnego kapłana tej 
diecezyi się dowiedziałem.

(Koresp.) Z  B U e in ś e c  13. Czerwca. Opóźniłem się z osta­
tnim z podróży pisanym listem. Szukałem chwili uspokojenia po 
wrażeniach, które mi zrobiło otarcie się o ludzi, książki i pisma 
niemieckie. Dziwnie to inny żywioł panuje w tej czynnej i nie­
strudzonej rasie niemieckićj 1 Ale jak  to wszystko obce naszym 
dążnościom, wyobrażeniem, tam nawet, gdzie jedność wiary po­
winna pomiędzy nami spólność dróg duchowych sprowadzić. — 

Tutaj czuć wpływ niezaprzeczony reformacyi- we wszystkich 
kierunkach ducha nawet na polu Kościoła katolickiego, bo wszy­
scy tęsknią za jednością polityczną i religijną i jako zmora ciąży 
na całym narodzie wina XVI. wieku. W tern ustawicznćm dobi­
janiu się jedności, przy nieuniknionych stosunkach przenikających 
się ludności rozmaitego wyznania, ja k  łatwo przyswoić sobie wy­
obrażenia przeciwległego obozu a utracić szczerolitą istotę pier­
wiastku? — W Polsce od samego początku reformacyi inaczej 
sobie poczęła dusza narodowa. Żywioł religijny tak był w Pol­
sce silny, iż reformacyą odparł, choć tłoczącą się bezczelnie do 
kraju. Polska wtedy miała wielkich kilku ludzi i przed ich po­
staciami pierzchła napaść: Hozyusz, Karnkowski, Skarga, Wujek, 
Białobrzeski, Powodowski; mniejszych waleczników było bardzo 
wiele. W Poznaniu Grzegorz z Szamotuł i W róbel Walenty! 
Niemieccy uczeni bardzo byli dwulicowi i słabi! —

Wpływ reformacyi został do dzisiaj. Nie trudno to pojąć. 
Wszyscy życzą pojednania wyznań i polityki. Ztąd nie tylko już 
powtarzające się ustawicznie propozycye do połączenia wyznań, 
ale ustępstwa wzajemne, ustawiczna obawa zrażenia się szorstko­
ścią, zbliżenia na polu naukowem. Jak  pomiędzy protestantami 
niemieckimi wielu napotkasz, co katolickiej prawdzie hołd dają, 
tak  pomiędzy katolikami takich nie brak, którzyby coś z prawdy 
poświęcili', byle tylko sprowadzić jak ą  taką zgodę. I pomiędzy 
uczonymi i pomiędzy protestantami nie zbywa na takich przykła­
dach. Leibnitz, Lessing, w nowszych czasach Schelling praco­
wali nad tem i dziwna rzecz, iż gdy za życia Schellinga ta  je^o 
dążność wcale na się nie zwracała uwagi, dziś nie pomału pomię­
dzy katolikami po śmierci autora pokutować poczyna. — Słysze­
liśmy przed rokiem, że w Halli professor Leo zwołał conciliabu- 
lum uczonych protestantów i katolików i zaproponował, zająć się 
tśm  wielkiem zadaniem. Z katolickich duchownych skwapliwie ' 
się na to rzucił X. Michaelis, pleban z pod Monasteru, redaktor 
pisma uczonego „Natur und Offenbarung,'1 rzutki Platonista, pa­
miętny z okólnika przesłanego do wszystkich redakcyi pism cza­
sowych, a wypowiadającego w imie Platona wojnę Arystotelesowi, 
św. Tomaszowi i scholastyce. Ale wszystkie te próby na nie­
szczęście nie tylko błądzących nie wyprowadzą z błędu, ale czę­
sto, tych co stali w prawdzie, na manowce zawiodą. Jasny tego 
mamy dowód w smutnym stanie najznakomitszych fakultetów 
katolickiej teologi, w Niemczech: Bonu, Wroclaw, Wiedeń, Mo­
nachium. W  Wiedniu dziś lepiej stoją sprawy, ale tylko przez 
to, że się odświeżyła nauka zarekrutowaniem świeżych sił z Rzy­
mu. Od błędów, jakie tam przed trzydziestu, czterdziestu laty 
szerzono ze wszystkich katedr theologicznych, od jawnych here- 
zyi i bluźnierstw przeciw Kościołowi i prawdzie nawrócono się 
już do św. Tomasza; zawdzięcza to W iedeń O. Schraderowi T. J. 
który wręcz zerwał z błędną przeszłością, przywołany na ratunek 
z Collegium Germanicum. Ale jakiż stan dzisiaj fakultetu theolo- 
gicznego we Wrocławiu, gdzie dwu professorów dogmatyki naprzód 
się zwalczali w waśni gorszącej, a teraz obaj są przez Stolicę 
św. zasuspendowani, a  z których jeden od wyroku Stolicy św. 
apelacyą założył do Ministerstwa Stanu w Berlinie! — Któż zre­
sztą nie wie, jak  tam theologowali Dereser i Theinerowie? — 
W  Bonn jeszcze nie zabliźnione skutki Hermesa nauki, jeszcze 

1 nie zapomniany gorszący przykład Brauna i Achterfelda. Wyro­
sły ztąd Giintherianizm wciąż pokutuje po głowach piśmienników 
w zakonie. O zupełnych apostazyach jak  vR euchhn — Meldegga, 
który się, będąc księdzem i professorem historyi kościelnej w fa­
kultecie,' okobiecił i teraz wykłada w protestanckim fakultecie 
w Heidelbergu; o Schreiberze, professorze theologii moralnej 
w Fryburgu, także ożenionym apostacie, już ani mówię. — Ale 
zostając przy Fryburgu przypominam tylko Huga, swywolnego 
exegetę; przypominam nawet i czystą duszę, ale słabego tlieologa 
H irschera; przypominam, jak  niebezpiecznie, jak  wręcz niekoście- 
lnie Sailer, uwielbiany Sailer się zapominał i zapominał dogmat 
i tradycyą. Nie mniej smutny obraz od pięciu la t ostatnich przed­
stawia uniwersytet w Monachium. Tam gdzie kiedyś stary, po­
czciwy a potężny Jakób Józef Gorres tak  grzmotliwie uderzał myśl 
serce i wyobraźnią prawdami Kościoła, gdzie Antom Moehler lubo 
także w pierwiastkach więcej siebie słuchający jak  K o śc io ła ,  ale 
zawsze przecież z niezmiernym skutkiem bił nowe tory dla fpĘOr 
ligii niemieckiej przez manowce pokrzyżowane na jeden, wielki 
gościniec prawdy Kościoła św. do Królestwa Niebieskiego któż­
by był powiedział, źe tam, zkąd się niedawno spodziewano oca-
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